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Bedzlemy protMdzm (dolne
uderzając w najczulsze miejsce imperium brytyjskiego
200.000 Ulotek i bombą lotnicza
miały spaść w serce Londynu 
Sensacyjne aresztowania w Paryżu

PARYŻ (Obsł. wŁ( — A kcja żydow skich ' organizacji terrorysty  cznych na teren ie Europy, k tóra o . 
statnio zdaw ała się  przycięhac, od żywa na nowo. W czoraj niż lo tn isku  Le B o u rg e tp o d  Paryżem  doko- 
nano sensacyjnego odkrycia, uniem ożliw iając w ostatniej chw ili pjrz oprowadzenie szeroka zakrojonej 

' akcji, k tórą te rro ryściżydow scy  zam ierzali przeprow adzić na te re n i e1 W ielkiej Brytanii.
Dosłownie kilkanaście .m inut 

przed odlotem pew nego małego sa­
m olotu, k tóry , udaw ał się do Lon­
dynu- rzekomo jako  sam olot am e­
rykański, policja francuska- otrzy­
m ała poufne' doniesienie, że sa­
molot ten został w yna ję ty ' przez 
żydow ską organizację terrorysty  ęz 
ną. Trzy sam oloty policyjne udały 
się natychm iast na- lotnisko.

Samolot poddano skrupulatnej 
rewizji. W  miejscach,' przeznaczo­
nych na bagaż i na zapasow ś 
zbiorniki benzyny, odnaleziono du­
że . paki. W pafczkach  tych  znajdo­
wało się około 200.000 ulotek, po d ­
pisanych przez „bojowników o* 
wolność Palestyny". U lotki t e  m ia­
ły  b y t  rozrzucone nad  Londynem.

' W szystkie najpiękniejsze stówa
i  hasła pozostaw ałyby bez echa i 
znaczenia, gdybyśm y nie byll zaw- 
sze -tw ard o  zdecydow ani d o ” bez­
kompromisowego realizow ania po­
staw ionych sobie zadań.

Aby. w prowadzić w  życie hasło 
Rady Naczelnej PPS o wzmocnie­
niu w iedzy i  świadomości socja­
listycznej, W ojew ódzki Komitet 
nasze] Partii we W rocław iu pod­
ją ł ' się  dania przykładu prawdzi­
w ej realizacji klasowego wysiłku 
samokształceniowego.

Przed 3-ma tygodniami wszyscy 
pracownicy, sekretarze i k ierow ­
nicy w ydziałów WK w e W rocja-- 
w iu podzielili się na 10—12 oso­
bow e grupy 1 poza godzinami swej; 
party jne j, zawodowej i  spo łecznej 
p racy  podjęli pracę samokształcę-*' 
ntową: każdy z uczestników  kola 
opracow uje na każde zebranie ja ­
kiś fragm ent nauk  ekonomicznych 
lub społecznych, skrupulatnie 
analizując isto tę nauk  marksizmu.

N aw et ludzie tak  przeciążeni 
pracą, jak  tow . W ojew oda P ią-; 
skowski, pos. tow. Siemek 1 inni 
św iecą przykładem  w  wyścigu po­
chłaniania nauk socjalistycznych i 
w  celu pogodzenia tych prac ze 
sw oim i' zwykłymi zajęciam i — 
odbyw ają szkolenie sam okształce­
niowe na kolach rozpoczynają­
cych  się już o 7-ej rano.

I niech się wobec tego przykła­
du nie zachciewa żadnemu ż to­
warzyszy, zajm ujących uprzyw ile­
jow ane stanow iska w  admini­
stracji, sam orządzie/ spółdzielczo­
ści lub przemyśle, wymawiać się 
„brakiem  czasu" wobec postawio­
nego przez Partię zadania procy 
sam okształceniowej: żądamy re’ąlt- 

' zacji natychm iastow ej hasła — 
uczyć się, uczyć się, uczyć się.

Zapowiadano w  nich ponowne 
wzmożenie s akcji ■ terrorystycznej 
przeciwko W ielkiej Brytanii. „Bę­
dziemy prow adzili . wojnę,, uderza­
jąc w . najczulsze m iejsce impe­
rium brytyjskiego" — głosiła u- 
lotka.

Aresztowano w szystkich trzech 
pasażerów  samolotu. Byli to rabin 
Baruch. Korff, jeden z najw ybitniej­
szych sjonistów w S tanach Zjed­
noczonych, -jego sekretarka- Judy-

Oto su najlepsi
—  gnrnicv —

na Dolnym flęska
G órnicy kopalń dolnośląskich 

nie pozostają w . ty le ' w.'ogólno­
polskim ruchu, - współzawodnic­
twa.

N a czoło w ybija się kopalnip 
„Biały Kamień" ż przódownika- 
rńt:- Łuczek' dan r~  2®W* awrtmy, 
W y so c k i W incenty — 195,Wa. 
dalej ■ w  kopalni „Bolesław 
Chrobry": W ira Józef — iSiS®/o,- 
H eńrykiewicż Bolesław. — 192*/«, 
M usiał Józe f.—  188*/ł, w  kopal­
n i  ,;Kpwa łjtuda?: „najlepsze- w y­
n ik i osiągnęli...Nielącny A ntoni
—  i r a f / n u ld t a  Tomasz
ReszuteK-%aziriiierz — \5&b.

Spośród młodzieży, k tó ra ';hie- 
rze udział w, współzawodnictwie, 
.wyróżnia się; Semran Kazimierz
— 184°,» iiorm y, M ederyk *—J 
■ Bilicki Jan  !68‘/».* S

, LONDYN.. A m erykańskie władze 
Wojskowe przekazały M iędzynaro­
dowej O rganizacji' do Spraw Uh 
chodżców '(WO) pierw szy ładunek 
złota, srebra i innych kosztowno­
ści, zrabow anych przęz hitlerow ­
ców nieznanym  ofiarom obozów 
koncentracyjnych, w artości prze* 
szło. miliona dolarów.. Ładunek ten, 
zaw ierał m. in. ponad milion obrą­
czek ślubnych. f  rV '

ta  Rosenberg oraz pilot Gkdberg, 
obyw atel ■ am erykański, urodzony 
w Anglii. ..

Pojiicja, francuska,, udzielając in­
formacji, o  tym  w ypadku, dodała, 
że w  planach tych  trzech osób le­
żało szereg dalszych niebezpiecz-

TUTRO

ogłosimy szczegóły 
nowego sesacyjnego 
k o  n k u r s u

nych aktów  terrorystycznych, 
wśród nich naWet zrzucenie bomby 
na Londyn. O becny lo t z ulotkam i 
był w łaściw ie próbą przed/ nowym 
„nalotem".

W arto dodać, że rabin Korff jest 
od daw na przysięgłym  przeciwni­
kiem  panow ania angielskiego w 
Palestynie. Przed niedawnym  cza­
sem zapowiadał on przez radio, 
że Żydżi am erykańscy zorganizują 
m asow y- desant spadochroniarzy 
do Palestyny, przełam ując w  ten 
sposób ‘ ustanow ione przez Angli­
ków. ograniczenia im igracyjne.

BERLIN. (Obsł. wł.) — U ujścia 
Łaby w  pobliżu Hamburga znajdu­
ją  się' ju ż  w szystkie trzy  statk i an­
gielskie, k tóre przywiozły z. F ran ­
cji 4500 n ielegalnych imigrantów. •

Silnć mgła uniemożliwiła dotych­
czas w yładow anie • transportu. 
W ładze bry ty jsk ie nie w iedzą je ­
szcze, czy Żydzi zechcą dóhrowoł- 

.ńie- opuścić, statki.
Angielski kom endant , statków  

zapowiedział, - że jeżeli im igranci 
nie zęjd.ą. dobrow olnie na ląd, zo­
r a n ą  ' sprowadzeni siłą przez od­
działy wojskowe. Oddziały te  znaj­
dują się już w  porcie Hamburga. 
N a dworcu czekają gotowe pocią­
gi, .k tóre m ają przewieźć cały tran ­
sport do obozu w. okolice Lubeki.
- W  porcie znajduje się także 200 
dziennikarzy niem ieckich L zagra­
nicznych. Będą oni dopuszczeni na 
molo dopiero w. godzinę po w yła­
dowaniu 2 ydów.

Historia ONZ 
!la srebrnym ekranie
'  N erw Y  JORK, zakończony źo- 
słał m ontaż' krótkoiaefrażówegó 
filmu dokuraentąm ego; produkcji 
ONZ, przedstaw iający dzieje O r­
ganizacji Narodów Zjednoczonych 
od czasu jej powołania.

'A nna N eagie z nagrodą, uzyskaną za najlepiej w  tym  roku odegraną 
rolę w  kinie Tivoli. N agrodę tę  otrzym ała za w ystęp w  „W ypadku 

' . . .  , w  Piccadilly.

Tragiczny wypadek
mistrza Polski Gabrycha 
na „zakręcie śmierci"
■ W- czasie wczorajszych za­

wodów o górskie mistrzostwo 
Polski, zeszłoroczny zwycięz­
ca te] .konkurencji Tadeusz 
Gabrych z Krakowa uległ tra­
gicznemu wypadkowi. Na słyn­
nym „zakręcie śmierci" w odle- 
głości kilku '"kilometrów od 
Szklarskiej Poręby- Zjeżdżają­
cemu po zawiłej serpentynie z 
szybkością 80 km. na godzinę 
krakowianinowi odmówiły po- 
słuszeństwa hamulce, fatalny

Wszędzie byli polscy lotnicy
gdzie lała się krew za pokój świata
Tysiące u r o c M n  podziałało
akrobacje, spadochroniarzy i bombardowanie
’ Osiedl- la t temu, na Zbombardowanych lotniskach Modlina, Dęb- 
Una, Radomia, rw ąly się  jeszcze do walki bohaterskłe orfy ̂  pol­
sk ie  - i  polscy lotnicy, walka to  by ia beznadziejna; w alka ju t  nie 
o całość naszych granic, ale w alka o honor Polaków. A  dziś.;.? Słoń­
ce świeciło ja k  daw niej. Zielona ruń wrocławskiego lotniska na-

Proszę o sprawiedliwą karę
Ostatnie słowo oskarżonych 
w procesie WiN

KRAKÓW. W . procesie W IN 
po. przem ów ieniach: Obrońców sąd 
udzielił5 kolejno gipsu- wszystkim 
oskarżonym ..

Jeszcze miększe osuniecie p r a ń j ł f
celem III zjazdu w Szczecinie
Sami musimy 
odbudować Polską

SŻĆZEC1N (Tel. wł.)., Piasttiw- 
śki Sżtzecin 'witał wczoraj uro- 

, Czyście tysiące, uczestników I IK, 
Zjazdu Przemysłowego. Bogato u- 
dekorowane miasto .zaroiło,.. się 
barwnymi strojami*.górnikówg i 
hutników z Dolnego , i Górnego; 

, śląska,- z Pomorza Zachodniego, 
Ziemi Lubuskiej i Mazurów.

-Ńa „Wałach Chrobrego, na wy­
sokiej 'skarpie nad Odra,'  odbyła 
się najpierw wspaniała /defilada

- szkół przysposobienia przemysło­
wego. Na'olbrzymich ̂ granitowych

^schodach, wiodących, .dp ' pdrtif 
handlowego, trybuny. \yśród . go- 

;t ści widzimy premiera Cyrankiewi­
cza, wicepremiera Gomułkę, mi-

- nistrów Minca, Kaczorowskiego,

Rabanowskiego, Rutka, Rapackie-, 
go, Bobrowskiego, Kwiatkowskie­
go 1 i in. Wokół las sztandarów. Po­
nad '15.000 młodzieży z 50 szkół 
defilowało dziarskim, wojskowym 
krokiem. „ -
, Po defiladzie ->W pięknym odno­

wionym gmachu- Muzeum Mor­
skiego rozpoczęły ^ię obrady ple­
num'Zjazdu.'

Obrady otwiera przewodniczący 
wicęńtijri. - Rumiński/ k tó ry ;.zakoń­
czył swoje" przemówienie słowa­
mi: „oby nowe zadania, które na­
kreślimy na dzisiejszym ZjCździe,; 
przyczyniły . się do jeszcze bar­
dziej szybkiego i jeszcze bardziej 
sprężystego marszu naprzód". <

Następnie wita zjazd Wojewoda 
szczeciński płk. BorkoWicz, który

miesiącach pian trzyletni wyko-; 
natem w 240 proc., później w 273 
proc., w zeszłym miesiącu w 286.

Jako  pierw szy w staje osk. Nie- 
pokól.ćzy?ki,: k tó ry  swoje ostatnie 
słowo precyzuje w  zdaniu: proszę 
a  .sbrawiedliw-y wym iar kary. Ósk. 
Mierzwa wygłasza praw ie półgo­
dzinne przemówienie. W alczy ' on 
z szeregiem staw ianych mu zarzu­
tów. Przyznaje, że .był- zwolenni- 
kiem .ortentacji anglosaskiej, nigdy 
jednak  ® e m yślał o ;>sprowakowa- 
niu „ffiiOjnej .tóglósaż-
kieji’ W  czasie pobytu w  więzieniu 
dokonał rewizji swoich sym patii 
anglosaskich pod kątem  .wspiera­
nia siły  gospodarczej Niemiec. O- 
ognisko, k tó re  anglosasi Rozpalają 
pod kotłem  niemieckim, mówi osk., 
ttiusi w  rezultacie doprow adzić do 
pęknięcia tego ko tła ,. a  'gorąca la­
w a Wyleje się znowu na ziemie 
polskie* :

M ierzwa opowiada o swej dzia­
łalności politycznej i dowodzi; że 
nie miał na ce}u obalenia rządu, u- 
śtió ju  lub zmiany prezydenta. Mó­
w i’w  dalszym ciągu o swoim po­
znaniu z prezydentem . Bierutem i 
twierdzi, że nie widzi w  całej Pdl- 
scę godniejszego k an d y d a ta : na to 
stanowisko.

Osk. Buczek oświadcza, że n ie 
wiedział, iż m ateriały, które otrzy­
mywał, są m ateriałem  szpiegów-- 
skini oraz, że nie działał w  zamia­
rze .obalenia rządu Polski Ludo­
wej" Zbłądziłem —- mówi osk- Bu­
czek — przyczyną ̂ tego była n ie­
świadomość i błędna lin ia poli­
tyczna, którą szedłem.

•Wszyscy jń,tó róyń ież przyzna­
ją  się dó winy i proszą o łagodny 
Wymiar kary,

pełniła się Wczoraj niebywałymi' 
dotychczas tłumami łudzi. Ponad 
głowami, w  jasnym , słonecznym 
powietrzu, przelatyw ały Co chw ila 
srebrne, lśn iące w  promieniach 
słońca maszyny.

Dowódca O W 4  gen, Popławski 
z  -okazji Św ięta Odrodzonego Lot­
nictw a powiedział mv in.: „Lotnicy 
polscy z d a li, chlubnie egzamin, ja ­
ki nałożyła n a  nich Ojczyzna. Na 
wszystkich polach bitew, wszę­

dzie tam, gdzie lała się krew  za 
pokój narodów ,'. w szędzie. tam był 
nieustępliw y polski p ilot — bo­
hate r 1“

Z  za olbrzymich kompleksów 
hąngdiów  w ypadł niespodziewa­
nie lśniący szklaną kab iną samo­
lot. Smukły, wrzecionow aty cień 
m aśzyńy przeskoczył przez haii- 
gary, zgromadzone tłumy, lotni­
sko. Zawieszony na w ysokości 
1000 metrów, pilot pew ną ręką 
wprowadza m aszynę w  wiraż. Sły­
chać przeraźliwie wysoki, ton  Sil­
ników, pracujących na maksym al­
nych • obrotach; M aszyna wisi 
chwilę, unieruchom iona dłońią pi­
lota,, aby ■ w pew nym momenhie 
runąć z piekielnym  świstem,

.Z drugiego końca lotniska od­
ryw a śię PO 2. Za m aszyną - na 
diugipj linie sunie szybowiec. Pi­
lo t Kochanowski z A kadem ickiej 
Sekcji Lotniczej wprowadza w po­
dziw tłumy wspaniałym i ew olu­
cjami na szybowcu. Z wysokości 
800 m. zgrabnym  wirażem w pro­
wadza szybowiec' wkorkoćiąg. Jes t 
to  'jedna z- najtrudniejszych form 
akrobacji szybowcowej. Dzielnego 
pilota w ita na zięmi rozentuzjaz­
m owana publiczność.

N a skra ju  lotniska w idnieje 
zdała model prowizorycznego mą* 
stu. O bok sto ją smukłe sylw etki 
czółgów i  wozów pancernych. 
W ielu z pośród ciekaw skich usi­
łu je zbadać, co k r y ją . tajemnicze

modele. A le w stęp na teren  m i­
niaturow ego tobiektu wzbroniony.

Za chw ilę z głośników słychać 
tak  dobrze znane z tam tych; wrze­
śniowych - dpi r -7 Uwaga, uwaga, 
nadchodzi...! O d n ieba odryw ają 
się kształtne sylw etki samolotów 
bojowych. T ak  dobrze %nany świst 
zw iastuje zbliżanie sięińaszyny . W  
pew nym  m omencie sam olot „wy­
pada tuż nad- celem, pikuje, sły­
chać donośny w strząs ekspolozji. 
Tłum reaguje okrzykam i — T ra ­
fiony! ,, . j t ,  •v „
|  Z potrzaskanych modeli snuje 
się  wolno gęsty, niemiły dym...
! N a zakończenie pokazów po- 
rucznik-pilot . Kownacki demon­
stru je  skok ze spadochronem z 
w ysokości 800 m , .Według zapo­
wiedzi skoczek wykoiia sw ą ew o­
lu c ję  z 5-cio ' sekundow ym  wstrzy­
maniem. , ■ j* 

j A  teraz atrakcja ;dla wszystkich. 
Za chw ilę ruszy ń a -‘śtart samolot 
^PLL Lot, k tó ry  prżewozić będzie 
'am atorów , wycieczki lotniczej nad> 
miaktem. - . '  ■ \  S

W rocław. obchodiŚł ■ w czoraj 'u -  
roczyście' św ięto .lotnicze. ;

upadek spowodował złamanie 
żebra. W stanie ciężkim prze­
wieziono krakowianina do 
szpitala. .

Juz wyjechała 
polska delegacja 
na sesje ONZ ;

I  ‘WARSZAWA. M inister Spraw; 
Zagranicznych Zygm ufttM odzelew  
ski opuścił W arszawą, u d ają c  się  
na II-gą sesję O gólnego Zgroma­
dzenia O rganizacji Narodów Zjed- . 
ńoczónych, k tó ra  rozpocznie się  w  
dniu 16 bm.

. .M in is te r M odzelewski stoi . na 
czele delegacji pęlskiej, w  skład 
k tó ie j wchodzę: przewodniczący 
stałej delegacji polskiej przy ONZ 
am basador Lange, am basador R, P. 
w  W aszyngtonie W iniewicz, w ice­
dyrektor .departam entu polityczne­
go w MSZ Żebrowski oraz pp$eł 
R. P. w  M eksyku —  Droho jewski. ,

M n  Brytania
wyprzedaje 
linie kolejowe
< LONDYN. Od dłuższego juZ cza­
su m iędzy 'rządem  angielskhn a  
rządem argentyńskim  toczą się  p e r -. • 
trak tacje w  spraw ie sprzedaży te­
mu ostatniem u - linii kolejow ych w 
Argentynie, stanow iących w l». 
aność bry ty jską. •
f Szef m isji b iy ty jsk iej, prowadzą-- 
fcej'rokow ania, S ir M ontague Eddy, 
oświadczył,', że rozmowy z o s ta i^  
sfinalizow ane w  ciągu najbliż­
szych 2 3 tygodni, zaprzeczając j
jednocześnie doniesieniom am ery- 
kańskim, jakoby sprzedaż została, 

śodtóżona ze w zglądu ń a  trudności 
izwiąźańe z zawieszeniem wym ia­
ny  funta sz terlinga .. \ f i-!

Sofulis tworzy rząd
ale Tsaldaris nie rezygnuje 
Czy 24 ministrów
uratuje Grecję?

LONDYN5 (Obsł. wfc).* 1— W iado­
mości, jak ie  nadchodzą z  Aten, są  
całkowicie sprzeczne jeżeli-chodzi 
o zlikwidowanie trw ającego od ty ­
godnia ’ kryzysu rządowego. . [
,  W edług jednych źródeł .Tsalda­
ris  prow adzi i nadal rozm ow y ce­
lem utw orzenia rządu, jednak  w 
dalszym * ciągu b ez ' rezu ltatu .; r 
. W edług  innych wiadomości no­

w y < rząd został % już sformow any 
przez Sofulisa. W  skład tego rządu 
wchodzi 11 -. liberałów  i  13 populi­
stów, W  poniedziałek m a. się od­

być specjalne''- posiedzenie, parla­
m entu . greckiego, na którym  Sofu- 
lis wygłosi ezpose. Jeżeli o trzy­
m a ton zaufanie parlam entu, now y 
rząd zostanie natychm iast zaprzy­
siężony.

Przyw ódca partii liberalnej • Te- 
m istokles Sofulis od kilku ' dni 
•przeprowadzał już ożyw ione roz­
mowy z przedstawicielam i róż­
nych partii. W  sobotę konferował 

; on ponad dwie godziny ze spe­
cjalnym  wysłannikiem  Stanów 
Zjednoczonych do Grecji Hender­
sonem oraz am basadorem am ery­
kańskim. .■

Podobno Sofulis wyraził zgodą 
na utw orzenie .rządu pod warun­
kiem, że pomoc am erykański dla 
Grecji nie zostanie przerw ana,
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Ważne telefony: Komenda Miej- 
tka M. O. 134, strat pożarna 28-04, 
pogotowie PCK 24-24,
NOCNE DYŻURY APTEK:
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WYKRYTO
MELINĘ ZŁODZIEJSKA 

' W dniu i5 bm. wrocławskie or­
gana bezpieczeństwa, na polece­
nie prokuratora' Sadu Okręgowe­
go przeprowadziły rewizję u .Jó­
zefa Górnego, zam. Wrdcław — 
Kożuniowo, ul. Kotuniowska 30, 
pódeirzanego o melinowanie rze­
czy pochodzących z kradzieży.

W  wyniku rewizji znaleziono 10 
opon do aut ciężarowych, 7 opoft 
do samochodów osobowych, 5 o- 
pon do motocykli i 4 dętki.

Skonfiskowane rzeczy jrzek tza - 
no do prokuratury Sadu Okręgo­
wego. .

UCIEKŁ Z ARESZTU 
Onegdaj zbiegł ż'aresztu 5 ko­

misariatu MO niejaki Zygmunt 
Bartosiewicz, zatrzymany przed 
kilkoma dniami, na polecenie' Woj­
skowej Prokuratury PKP w Gdań- 

1 sku.
• • Bartosiewiczowi udało się,, ■zbiec 

w momencie, kredy kojiwoiowany 
przez ńiilicjanta przechodził przez 
dziedziniec, udając się na Śniada­
nie.

UKRADŁ „NA PAMIATKE"... 
SZCZYPCE CHIRURGICZNE 
W tych dniach szpital 0 0  -Bo­

nifratrów we Wrocławiu przy ul. 
^taugutta -zameldował ha*. mi#j-; 
scowym komisariacie o niebywa- ’ 

. lej: dotychczas kradzieży. Oto w
• czasie zakładania opatrunku chi­
rurgicznego zginęły w tajemni-

~czych “ okolicznościach Szczypce 
chirurgiczne. Mimo skrupulatnych 
poszukiwań zguby ̂ .ddtycnhźaś? nie 

■'•Odnaleziono., ę
’ . .Jak, nas w związku i  fynhtefOr-- 

mu ją, szczypce wziął sobie na 
„pamiątkę" leczony osobnik; któ­
ry w kilka godzin, po opatrunku 
wypisał Się ze sżpiiaia, udając się 
w dotychczas nieustalonym kie­
runku. '

Kierowcy sic cieszą
ZM wziął się do naprawy jezdni
Dotychczas odbudowano 7 tys. m2 bruku

„Jak cię widzą, tak cię piszą", 
pióWi stare przysłowie, nić wiec 
dziwnego, że w związku ze zbliża­
jącym, się terminem wystawy, któ­
ra zapewne ściągnie do naszego 
miasta tysiączne rzesze zwiedza­
jących, Zarząd Miejski przystąpił 
energiczniej do odbudowy na­
wierzchni ulic i chodników. Wyre­
montowanie «Hc, skwerów, chod­
ników Ą e  Wrocławiu ma jednak 
nie tylko nk, celu podniesienie e- 
stetycznego wyglądu miasta, ałe 
przede wszystkim względy prak­
tyczne. Mniej będzie wypadków 
samochodowych, mniej pękniętych 
dętek, a i przechodzeń nie będzie 
wyklinał na czym świat stój, gdy 
będzie chodził chociaż po nie* 
oświetlonej, ale za to- po równej 
ulicy. /  , '  ; . 1

Problem całkowitego odbudowa-' 
nia naszych jezdni jest trudny do 
zrealizowania i napotyka na co-

Premiera 
J. Cyrankiewicza 
do b . więźniów politycznych 
w Stoczowicach

STOCZOWICE. ■ ¥  związku z 
zaproszeniem , premiera Józefa Cy­
rankiewicza przez b. więźniów, po­
litycznych ' Oświęcimia i : Montelu- 
pich oraz pracowników;' .majątku 
Stoczowice na. dożynki* 'jBróStfer 

Wysiał depeszę 1 następującej treści.
„Ponieważ sprawy - państwowe nie 

pozwalają mi wziąć ^osobiście odzia­
ni; w dożynkach, przesyłam wszyst­
kim kolegom, b. więźniom politycz­
nym Oświęcimia i  Mpnitelttpiii oraz; 
pracownikom majątku Stoczowice, 
serdeczne pozdrowienia, życząc, aby 
doroczne;, święto rolnika potęgowało 
z roku na rok rezultaty i dobro­
dziejstwa Reformy Rolnej w Lu­
dowej Polsce".

tło o t! Kiosku „Wiedzy"
w Dzierżoniowie...

• , . .  odpow iedział1 właściciel kio­
sku DzterżoniótKle przy  ul. Bje- 
f marskie] B tąnliław  Hafus, k tó ty  
przeznaczył row nlóż 'ćąłódzłęnńy 
dochód na odbudowę W arszaw y.

K tóry kiosk będkie następny?

raz to nowe trudności, zrobiono 
już jednak bardzo wiele. Małp ko­
mu- wiadomym jest np. ten fakt, te  
sumaryczni^ wykonano w tym se­
zonie 7.000 m* bruku, naprawio­
no 8.500 m’ chodnjków, ułożono 
1:800 m* krawężników wreszcie 
wykonano na powierzchni’ 1200 m1 
roboty ziemne.

Odremontowano częściowo lub 
całkowipie cały szereg, ulic. Odbu­
dowano nawierzchrtie na ul. gen. 
Świerczewskiego, Hęrcena, - Pow­
stańców Śląskich. Odrzańskiej, 
Słowiańskiej, Trzebalokiej, Nowo­
wiejskiej i innych.-j

Prace te przeprowadza we' wła­
snym zakresie Zarząd Miejski, 
częściowo zlecając; odbudowę po­
szczególnym firmom prywatnym. 
Przy odbudowie nawierzchni ulic, 
czy chodników- ważną rzeczą jest 
ścisłe ' zachowanie współpracy 
Wydziału Drogowego z innymi 
zakładami użyteczności publicznej.

Zdarzają się bowiem dpść czę­
ste wypadki, te  oddawano ,do u- 
żytku odcinek odbudowanej jez­
dni, a tymczasem okazywało się, 
że właśnie na tym odcinku wy­
magają naprawy przewody gazo­
we, czy wodociągowe. Praca ; w 
tych wypadkach jest zbędna, gdyż 
trzeba ją ieśzcze raz przeprowa­
dzać, a przy tej okazji obywatel 
ma pole do całkiem słusznych na­

rzekań, widząc w tym wszystkim 
złą wolę, lub hezplanowość.

Do tych trudności dochodzi je­
szcze brak odpowiednio wysokich 
fbnduszów 1 przede wszystkim 
brak wykwalifikowanych sil. 
Przed wojną w Wydziale Drogo­
wym Zarządu Miejskiego praco­
wało 148 inżynierów. Dzisiaj pra­
cuje ich tytko 14. Muszą oni spro­
stać wszystkim zadaniom w mie­
ście t*k przecież zrujnowanym 
podczas działań wojennych.

Mówiąć o odbudowie jezdni na 
terenie naszego miasta, należy 
Wisponmieć również i r0; mostach.

„Gwoździem* planu odbudowy 
mostów był Most Grunwaldzki, 
dzisiaj spęfniąjąęy' ju t ku zadowo­
leniu * wrocławian; swojo zadanie. 
Obecnie zamknięty zostanie' i i  od­
budowany most Staromiejski obok 
gmachu Wojewódetwa. Stan tego 
mostu dopraszal ’slę> wszystkimi 
siłami o taką decyzję.

Z innych mostów ńa Odrze 
trwają obecnie prace remontowe 
przy Moście Młyńskim oraz Bole­
sława Chrobrego. Koszf odbudowy 
tego ostatniego wynosi 30 milio­
nów,, -

Prace remontowe trwają f .prZy 
innych mostach, a wiec przy Leg­
nickim, Zachodnim, Strzegomskim 
i Piiczyckim.

Uczą się mowy ojczyste]
PZZ dokształca autochtonów

Polski Związek Zachodni, mając 
m: celu szerzenie wśród ludności 
autochtonicznej Dolnego Śląska 
znajomości historii i • języka pol­
skiego, przeprowadzą szeroko za­
krojoną akcję dokształceniową 
wśród młodzieży i dorosłych.
'P fz y  szkole ,«rH i . "we Wrocła­

wiu wznowiony został z począt­
kiem nOwego roku kurs języka 
polskiego, przygotowujący ido 
szkoły powszechnej: - * ;

Robotnika zcoolnić można
tylko po 3-ch miesiącach choroby
"  Komisja Centralną Związków Za­
wodowych wystąpiła przed- kilku 
miesiącami do Ministerstwa Pracy, i 
Opieki Społecznej z wnioskiem o 
zmianę rozporządzenia z* dnia 16 
marca 1928 r. które, przewidywało, 
że robotnika fizycznego można 
zwolnić z pracy gó 4-tygodniowej 
chorobie. Zarządzenie to było 
krzywdzące dla. robotników, bowiem 
pracownika umysłowego można 
zwolnić dopiero po trzymiesięcznej 
chorobie. .
. Dnia 30 sierpnia rb. Podkomitet 
Płac przy Rądzie Ministrów uwzlę- 
dnil postulat,K CZJ t. uchwalił pro­
jekt częściowej' zmiany wyżej wspo­
mnianego ^dekretu. ''Zmiana' ta, prze-, 
widuje, że robotnik fizyczny na

A  jednak paczka wypadła z  worka
Pracownik pocztowy uniewiniony od zarzutu kradzieży

Przed kilku dniami, na wokan­
dzie wrocławskiego Sądu Apelacyj­
nego znalazła się bardzo ciekawa 

' sprawa, zasługująca na wzmiankę, 
‘ z uwagi na powtarzające się od cza­

su' do czasu wypadki kradzieży w 
ekspedycji na poczcie. ;

Na łataie oskarżonych zasiadł pra­
cownik Urzędu Pocztowego z 

- Trzebnicy, skaztny mocą wyroku Są

du Okręgowego w Oleśnicy na karę 
8 miesięcy więzienia. Akt oskarżenia 
zżrzucał Rudzińskiemu, że jako pra­
cownik ekspedycji pocztowej Ukrył 
w zamiarze przywłaszczenia przesył­
kę pocztową.

W torbie doręczycielskiej jednego 
z listonoszy znaleziono' paczkę z A- 
m eryki,, adresowaną do Bronisława 
Kulawika wę wsi Kuwała ,pow.

Miesięczne żnloio Komisji l edolnej
W związku z zakończeniem mie­

sięcznego etapu działalności wrocła­
wskiej delegatury Komisji Specjal­
nej, na ostatniej konferencji - praso­
wej zapoznano przedstawicieli po­
szczególnych dzienników, wycho­
dzących n i terenie Dolnego Śląska 
z  rezultatami walki ze spekulacją.

W okresie aprawozdawesym od 1 
do .31 tierpnia sporządzono na tęre- 
nie Wrocławia i 18 powiatów 809 

- protokółów w tym 439 za pobiera­
nie nadmiemych cen, 37 za odmowę

Zo „eoc!? Uitrrę"
2 lata obozu

N» podstawie wniosku Wrocław 
skiej delegatury Komisji Specjalnej, 
akceptowanego przez Komisję Spe­
cjalny w Warszawie, skazany został 
na 2 lata obozu pracy przymusowej 
b. konwojent „Społem" Aleksander 
Michalczyk: zam, we Wrocławiu przy 
ul. Dąbrowskiego 14/16.
. W protokóle przestępstwa podej­
rzany Michalczyk przyznał się do 
nadużywania • swych obowiązków tj. 
do zorganizowanej pod - pokrywka 
rzekomych niedoważeń masowej kra­
dzieży paczek UNRRA.' .

W czasie transportowania partii 
paczek tJNRRA-owskich z Wrocła­
wia do Zgorzelca, Michalczyk skradł' 
większa ilość towaru, część sprzedał 
na wolnym rynku, część,-zatrzymał 
dla siebie.

Przebywając w obozie pracy,, bę­
dzie m iał czas W ciągu dwóch' lat 
znaleźć uczciwsze środki zarobkowe.

sprzedaży i ukrywanie towarów w 
celach spekulacyjnych, oraz 333 za 
meujawnienie cen i inne przestęp­
stwa.

Ogółem sprawdzono 1325 punktów 
sprzedaży ,w tym prywatnych -1219, 
spółdzielczych 94 'i  państwowych 18. 
Jeżeli chodzi o , branże, stosunkowo 
największą- ilość sklepów notujemy 
z branży spożywczej. W ciągu jed­
nego miesiąca sprawdzono 825 skle­
pów spożywczych, 88 włókienniczych^ 
18 monopolowych i 485 innych. Ak­
cje kontrolne podejmowano 112 razy 
przy udziale 858 kontrolerów.
. Ogółem spisano grzywien na sumę 
8.088.688. zł. w stosunku do 323 o- 
sół). De odpowiedzialności pocią­
gnięto 716 właścicieli sklepów pry­
watnych, 4 pracowników sklepów 
prywatnych, 80 pracowników skle­
pów spółdzielczych J  13 pracowni­
ków sklepów państwowych, Posta­
wiono wnioski na ukaranie obozem 
pracy przymusowej 4 osoby..

I młynarze
stająsią właścicielami

W  woj, wrocławskim przystąpiono 
do akcji nadawania aktów * własno­
ści 600 młynów gospodarczych, któ­
rych- zdolność przemiałowa nie 
przekracza 5 ton na dobę. Młyny o- 
trzymują prywatni właściciele! z tym, 
że pierwszeństwo mają repatrianci.

.Kandydatów n a ' właścicieli mły­
nów typują powiatowe władze osie­
dleńcze oraz referaty przemysłowo- 
handlowe przy starostwach. Młyna­
rzom przysługują odwołania od de­
cyzji władz powiatowych- do apeejal- 
nej Komisji Wojewódzkiej.

; Chrzanów. Podejrzenie padło na Ru­
dzińskiego.’ Aresztowano go pód za­
rzutem usiłowania kradzieży prze­
syłki, do czego miała - mu posłużyć 
omyłka zaszła przy' ekspedycji wor­
ków. Na rozprawie przed sądem w 
Oleśnicy oskarżony broni się, tłu­
macząc, że paczkę zauważył już po 
zaplombowaniu worka. Sądząc, że 
jest to paczka zapomniana, przez li­
stonosza, Rudziński włożył ją do tor­
by- doręczycielskiej. Zasądzony 
wniósł apelację,

W dniu 4 bm. odbyła się rozpra­
wa z powtórnym przesłuchaniem 
świadków i dokładnym, zbadaniu 
sprawy na okoliczność kradzieży. 
Sąd dwukrotnie wznawia! przewód 
sądowy dla ostatecznego zaopiniowa­
nia sprawy. Po dwugodzinnej prze­
szło naradzie. Rudziński został unie­
winniany od zarzutu kradzieży.

równi ż pracownikiem umysłowym, 
gdy zachoruje może być* zwolniony 
z pracy dopiero po 3-miesięcznej 
chorobie pod warunkiem, że prze­
pracował w danym przedsiębiorstwie 
rok czasu. Jeżeli natomiast nie prze­
pracował roku mOże być zwolniony 
po miesięcznej ‘ chorobie.

Po Zatwierdzeniu tej Zmiany przez 
Radę Ministrów i. Prezydenta stąpię 
się ona ustawą obowiązującą

Rzemieślnicy 
na odbudowę 
Warszawy

Koło Starszych i Pódstąrszych 
CbcfiSrO* W rocław skich 'aehwaliłp 
wziąć czynny udział w  wysiłkach 
całego Narodu Polskiego, zm ierza­
jących do odbudow y. W arszaw y, 
i S tojąc, w  szeregach św iata  P ra­
cy, w spółdziałającego w  odbudo­
wie stolicy *- a  mfańóńrjeię, u- 
chwalono świadczenie rzemiosła w  
w ysokości 5 proc. Od w płacanych 
mięśięeżtiię-: zaliczek na podatek 
O brotow y/' - ,

W Wałbrzychu przy szkole 
powszechnej nr 1 wznowiony bę­
dzie kurs historii, języka, polskie­
go, geografii, religii i śpiewu.

W  połowie września rh. roz­
pocznie się kurs dla dorosłych, 
zorganizowany przez PZZ. Ponad­
to wznowione będą w  Toku bie­
żącym kursy języka polskiego dla 
dorosłych przy Państwowym Gim­
nazjum im. Poniatowskiego.  ̂

Akcji PZZ nie ogranicza się je­
dynie do organiko wabia kursów 
dokształcających, ale obejmuje 
również cykle odczytów, które 
maja na celu zbliżenie ludności 
autochtonicznej do ludności napły­
wowej. W  chwili obecnej akcja 
dokształceniowa autochtonów o- 
beimaie już cały Dolay^ląsk.

Z fiticjatywy PZZ powstał w 
Wałtfrzychu Komitet Książki Pol­
skiej dla Wałbrzycha, y

Inwalidzi
otrzymają
sztandar

Dnia 1 września br. odbyło zię 
we Wrocławiu w zali konferencyj­
ne} DOW  IV ' zebranie obywatelskie 
z udziałem licznych pp^tdstawicieli 
Urzędu Wojewódzkiego, W RN, in­
stytucji \ społecznych, partji i Związ­
ków Zawodowych oraz Wojska Pol-, 
skiego z gen. Popławskim na czele, 
na którym uchwalono ufundowanie 
sztandaru Związkowi Inwalidów 
Wojennych RP.

Po ożywionej dyskusji wybrano 
Komitet Honorowy z gen. Siwic­
kim jako przewodniczącym. Gen. 
Popławski zapoczątkował zbiórkę, 
ofiarując na ten cel kwotę 5.000 
złotych.

Kto z  Kupcófl) nie zapłacił Jeszcze
za mienie poniemieckie

Mamy jeszcze we Wrocławiu „ 
koło 35% 'opieszałych, kupców, któ­
rzy w marcu dostali rachunki za 
mienie poniemieckie, a do tej pory 
nie tylko że należności nie zapłaci­
li, ale nawet nie wpłacili żadnej ra­
ty. .

To też Ministerstwo wydało za-

Pierwszy dzień
na nowych trasach tramwajowych

Oczekiwany przez wszystkich dzień 
Uruchomienia nowej trasy tramwajo­
wej, biegnącej - przez m ost1 Grun­
waldzki, jest już poza; nami. Od 
przedwczoraj wszyscy śpieszący się do 
pżaęy mogą wygodnie j szybko prze­
jechać'stosunkowo znaczną odległość 
z Sępolna do śródmieścia w - ciągu 
niecałych 25 minut.

Uruchomienie nowej trasy przy­
sporzyło jednak' nie mało kłopotu. 
W pierwszym rzędzie należy wymie­
nić brak skoordynowania pomiędzy 
odbudową mostu Gruwaldzkiego, a 
pracami przygotowawczymi do uru­
chomienia nowej linii. 'Wszyscy pa­
miętamy dzień, w którym miała być 
uruchomiona 14-ka ułatwiająca po­
łączenie Sępolna z Dworcem Głów­
nym. Projektu jednak nić zrealizowa­
no, okazało *ję bowiem, że ściana 
szczytowa przy zbiegu ulic Krasiń­
skiego'': Dąbrowskiego grozi lada 
chwilą zawaleniem. Ten sam los omal 
że nie spotkał pasażerów świeżo 
wprowadzonej linii „Okólnej". Oto 
W wigilię urucHotóenla trasy Zawa­
liła /się ściana - szczytową na pi. Sol­

nym, Wskutek upadku dużych ilości 
gruzu poprzerywane zostały w wielu 
miejsćach przewody,- tąfc, że wozy 
trzeba było' kierować przez- plac 
1 Maja. £  <
. Nic wiec dzi-jraego, że w sobotę, 
śpieszący: jak zwykle mieszkańcy No­
wowiejskiej dowiedzieli się, 'ż e  linia 
„Okólna" nie przebiega przez Ry­
nek. Trzeba tu_ wyjaśnić, że MZK 
nie może ponosić winy ża zawala­
nie się kamienic na trasach tramwa­
jowych. Przytem w grę wszedł; 
także.,, milicjant, regulujący ruch u 
zbiegu^ Ulic Krupniczej i Podwa­
la Świdnickiego. Niepowiadomiony 
wczas, c nie' .chciał przepuścić zespołu 
wozów linii „Okólnej" wyznaczoną 

1 ulicą Krupniczą' do Rynku. Ż ko­
nieczności więc musiały wozy jechać 
Podwalem Świębodzktm,
,  Jednakże to był tylko- pierwszy 
tik i gorący - dzień. N a przyszłość, 
sądzimy, będzie lepiej.

I N O W I N Y
I l u e r a c k e

rządzenie, w myśl którego wzywa 
zię wszystkich kupców do Wywie­
szania na widocznym miejscu, za­
świadczeń o dokonanej zapłacie, mie­
nia poniemieckiego. Kupców tych, 
winno społeczeństwo poprzeć przez 
kupowanie u nich towarów.

Poza tym po mieście jeździć bę­
dzie wóz ciężarowy ,i kupcom odma­
wiającym zapłacenia odbierać zię 
będzie towar i uprawnienia handlo­
we. Na drzwiach takich sklepów t r  
mieszczana będzie wywieszka z na­
pisem i „Sklep zamknięty za złośli­
we uchylanie się od opłat za przy­
jęte mienie poniemieckie". 1

Sklepy takie będą przydzielane in­
nym dzierżawcom po uprzednim o- 
płaceniu _ przez nieb/ poniemieckiego 
urządzenia sklepowego. W  żadnym 
wypadku sklep nie będzie mógł być 
ponównie oddany dawnemu dzier­
żawcy. ,

T E A T R Y
pa ń st w o w y  teatr

DOLNOŚLĄSKI
Poniedziałek dn. 8 btn. godz. 19.
Wtorek dnia 9 bm. godz. W.
„Musisz być molą“ komedia w 

3 aktach z -udziałem: Niny Czer­
skiej, Janiny Martynowskiej, Jan* 
Korczyńskiego, Jerzego Pietrasie- 
wieża, Wacława Zdanowicza^ ,

TEATR POPULARNY 
W niedzielę 7.IX.47 r. odbędzie sią 
w Teatrze Popularnym gościnny 
występ bohatera „Miłości źród 
wieków* Władysława Burzyńskie- 
go w imponującym widowisku pn. 
„Od Cyda do Żołnierza Polskie­
go*.

-Wspaniałe, bogate kostiumy pro 
jektował Wiesław Makojnik.

Współudział biorą: Bożena Ma- 
tulewiez i Józef Kozłowski.

Początek przedstawienia o godz. 
19-tej.

K I N A
SLĄSK: Rewelacyjny film pro­

dukcji radzieckiej „Sąd „ Naro­
dów". ' !

WARSZAWA: Film produeji a- 
merykańskiej „Złote wrota".

ODRA: Film produkcji francu­
skiej „Ojczyzna".

POLONIA: Film produkcji ra­
dzieckiej „Konik garbusek".

TĘCZA: Film produkcji amery­
kańskiej „Młodość Tomasza Edi­
sona".'

„rOTOPLASTIKON* M . ren. Śwter- 
czewsklero 27) — wyświetli codziennie 
od ąódz. 9 do 21 „z Jugosławii do Gro. 
cli". Ceny Wlotów -  20. JS, !0 i l

iRadio Wcoćlaw
PONIEDZIAŁEK, 8 WRZEŚNIA
6.00 Sygnał; 6.05Gimn.; 6.15 Dzienniki 

6.30 Muzyka; 6.57 Sygnał; 7.00 Muzyka: 
7.15 ' Wtad, 7.30 Mag.: 7,35 Inform. ogdt- 
nooolskle; 8.05, Skrzynka PCK; U.57 
Sygnał 1 hełnał., 12.06 Wtadom.: 12.10
Przaglad prasy tto ł.; 12.11 Pieśni ludo­
we; 12.30 Aud, dla wsi: 12.40 Słuchamy 
pleśni 1 muzyki ze Śląską; 13.00 „Z mi­
krofonem po kraiu"; 13.10 Audycja reżr.; 
14100 inform. Polski .Potudn.; 14.15 In* 
formacie; 14.17 Wiadom. sport.; 14.201 
Koncert żczeń; '14.40 '  „Poczta" mont. 
słuch, według STuwjma i Brzechwy; 
15.00 Muzyka taneczna: 13.20 W pięk­
nych górach Karkonoszach"; 15.40 Utwo­
ry wiolonczelowe; 06.00 Dziennik; 10.20 
Knrol Szymanowski — „Picthl Kurpiow­
skie"; 10.40 Rad. kalend, kult.-hlst.; 16.50 
Por. aport.; 17.00 „W krainie operetki; 
17.35 Skrzynka og61ńa; 17.45 „W fabryce 
zegsrdw*;' 13.00 Dolnośląską .Rada Na­
rodowa) 18.10 Kond. reklam.; 10.35 
„Państw. Szk.' Przysp. Gosp.; 18.48 SkrZ. 
techn.; 19.00 Z zagadnień świata pracy; 
19.10 „U naszych przyjaciół"; 19.30 Cezar 
Pranck — zon. akrzype. A-dur; 20.00 
Aud. liter.; 20.15 „Muzyka polska"; 21.06 
Dziennik: 21.30 Muz. tąn.; 21.35 Kwa­
drans prozy; 32.10 Wiadom. aport.; 22.15 
<Aud. ro tr.; 23.00 O stat Wiadom.; 23.20 
Muzyka; 23.35 Z ostatniej chwili.

Kina objazdowe
8. 9. 1947 r. — Rankowo — 

Pieńsk —. R uszów — Brzeg Dolny.
9. 9. 1947 r. — Długopole Zdrój 

—< Zgorzelec — Bogątyn — Wi* 
'biec.

10. 9. 1947 r. — Stronie Śląskie 
— Zgorzelec — Bogatyn —• Wą­
sosz.

if. 9. 1947 r. — Kamieniec -w 
Lipy Dolne — Pobledną ~  Wiel­
ki Rudziszyn.

12. 9. 1947 r. — Dziećmorowtce 
Maciejowice — Okap — Góra

Śląska.'
13. 9. 1947 r .— Niemcza — Sta­

lowa \yola Lenno — Siewa.
14. 9; 1947 r. — Wawofowice —* 

Bobrowice — Jeżów — Głogów.

♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ < > < • < > » ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦

Ogłoszenie
we Wrocławskim

Kurierze Ilustrowanym
przyniesie Ci dobrobyt

O G Ł O S Z E N I A
Zakład Kamienlareko-Rzeźbiarski 
Henryk Pieprzyckl W rocław, Gra- 
biazyńska 329 w ykonuje pomniki, 
nagrobki, prace budowlane. (3119)

Milton można w ygrać na io» Ko­
lektury 68, Rynek 46 „Fortuna".

, : ' . (3042)

Korespondencyjne kursy Języków 
obcych. Informacja, Warszawa, 
Bracka 18 — 26, (3172)

Znalezione p*e jam nika ciemno* 
bięzowęgo. Do odebrania, W roc­
ław, W incentego W itosa 60 — 24.

13219)

IIINIPWA? Nil-NIA'

Unieważniam skradziony paszport 
dó St. Zjednoczonych, efidefic I 
dokum enty wojskowe, na nazwi­
s k a  G eller Jonas. (3153)

Unieważniam k a r tę  RKU wydaną 
Piotrków, na nazwisko Michalski 
Henryk. (3220)

Unieważniam, k ra d z io n ą  kartę  fó- 
pątriacyjną., zza Buga i świadec­
two szkolne na nazwisko Scha*<: 
hówną Leokadia, zam. Lenna W ie ś . 
pow, Lwówdk, (321^3
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Napierała górskim mistrzem Polski
(Od specjalnego wysłannika)

JELENIA GÓRA 7. 9. 47 ̂ "N ie­
biosa były dla uczestników II wy­
ścigu górskiego o mistrzostwo 
Polski, łaskawe. Karkonosze tona 
w złocistych promieniach słońca, a 

.przyziemna mgła, zlewająca się z 
rosa, zwiastuje ciepły i pogodny 
dzień. Miasto mimo niedzielnego* 1 
dnia budzi się dzisiaj wcześnie-. 
Jelenia 'Góra żyje pod znakiem 
zawodów kolarskich. Sznury- sa­
mochodów, motocykli f  pieszych 

‘ posuwaj a się w  kierunku basenu. 
TUR. Tu znajduje się start, ' 
..Najliczniejsza ekipa' są warsza­

wiacy. Brak w  niej1 jednak, Wiś­
niewskiego, kontuzjowanego, po­
ważnie w Kaliszu. Kraków, który 
poważnie Hoży na zwycięstwo, ma 
silna obsadę z zeszłorocznym mi­
strzem Polski — Gabrychem. na 
czele. Łodzianie czynią usilne 'Sta­
rania,. aby do startu dopuszczono 
Pietraszewskiego, gdyż klub Je­
go wysłał do Jeleniej Góry tełe: 
gram, iż zawodnik, ten został za­
wieszony, Wroćław reprezento­
wany jest przez Nalazka, Tjinkó- 
sa i Jankowskiego. Ogółem W" wy­
ścigu bierze udział 34 zawodni­
ków.

O godzinie 9,45 fanfary .harce­
rzy oznajmiają, że 1 wyścig się 
rozpoczął. Krótkie przemówienia 
przedstawicieli władz. Zeszłorocz­
ny mistrz Polski w Wyścigu gór­
skim — Gabrych z krakowskiej 
Garbarni wciąga na maszt flagę. 
Publiczność i zawodnicy śpiewają

hymn. Punktualnie o godzinie 11,30 
senior kolarstwa polskiego Łow- 
czyński daje Znak ostrego startu. 
Nikt z obecnych oni ha chwilę nie 
przypuszczał, że wspaniała ta 
impreza pozbawi Polskę bodaj 
najlepszego kolarza górskiego — 
Gabrychą, który uległ nieszczęśli­
wemu wypadkowi tuż za „zakrę­
tem śmierci".'

NA TAŚMIE WYŚCIGU 
■ Na czwartym kilometrze trasy 
odpadł pierwszy zawodnik, .Był 
nim lublinianin Adler. Drugi defekt 
Japie kilka kim. dalej prezes PŻK, 
który Rufsiat zrezygnować zę swe­
go auta, Na 17 fcm. zawodnicy 
rozciągają Się.’, Prowadzenie obej­
muje Wojciechowski (Zjednocze­
nie Łódź). Na 20- km. prowadźe- 
nie obejmuje Badoń, któremu se­
kunduje Watider. Na 8 .km. przed 
Wieńcem Zdrójern PlhtfaSZewSki

ŁKS — TfCZA k:$
Meczy bokserski o mistrzostwo o- 
kręgu łódzkiego.

Budowlani — Polonia 12:4. 
Mecz o mistrzostwo okręgu 

warszawskiego.

, ,P n f o w « \ O d r a “  Opole 6 :2 (6: 1)
; PAFĄWAG: Rudzki — Mitas,
Dąbrowski — Cżyż, Stasiak, Ha­
licki — Kostuj, Nimschke. Sam­
bor, Kopczyński, Szymczak.

ODRA: Richter —• Mariański,
Kwoska — Mucha, Siwek, Stróm- 
k iew iez—-Jankowski, Witkowski, 
Pastuszka I, Pastuszka II, Pańków. 
. Bramki Zdobyli dla PAFA- 
WAQ-i« Sambor 2, ■ Kostuj. 2i 
Kopczyński, Nimschke po I, dla 
ODRY obie Witkowski,

Sędzia Klepacz, z Wrocławia. 
Widzów 1.000.

Rewanżowe zawody piłkarskie 
rozegrane wczoraj na 'stadionie 
PAFAWAG-u zakończyły się za­
służonym zwycięstwem gospoda- 

' rzy. Mecz był ciekawy i prowa­
dzony w szbkim tempie. Po przer­
wie ;gra przybrała na ostrości, i

nony kapitan sportowy
DOZPN

W związku z rezygnacją ob. 
Wojtowicza, ' Zarząd Dolnośląskiego 
OZPN wybrał na ostatnim zebraniu 
znanego działacza sportowego, p. 
Wójcika ze Strzelina, na stanowisko 
kapitana sportowego Okręgu.

była nawet chwilami brutalna. W 
pierwszej połowie bezapelacyjna 
przewaga wagęniarzy. J u t  w 4 
min. po ładnej . kombinacji Kop­
czyński zdobywa prowadzenie.* W 
5 min. Sambor znó\y strzela ostro 
w róg, jednak bramkarz jest m i  
miejscu. Opolanie Otrząsają się na 
moment z przewagi i po rogu 
.zdobywają wyrównanie. Od tej 
chwili PAFAWAG przesiaduje na 
polu karnym Opola zdobywając 
bramkę w 34 min. że strzału Sam­
bora; W ' 39 I 40 min, Kostuj -wy­
korzystując pewnie błędy .obrony 
zdobywa dilsze dwie bramki.
. Następna chwila przynesi 5-tą 
bramkę ze strzału Sambora.. Wy­
nik do przerwy ustala Nimschke 
w 44 min. \

Po przerwie przeważają OpOla- 
-nie, którzy w 67 min. zdobywają 
drugą bramkę. Pod- koniec gry 
PAFAWAG przejmuje inicjatywę 
W swoje ręce; jednak pech strza­
łowy uniemożliwia podwyższenie 
wyniku. Na 5 min. przed końcem 
sędzia usuwa Halickiego z PAFA- 
WAG-u za ostrą grę. Wyróżiiić 
należy parę obrońców Dąbrowski 
— Mitas praż linię pomocy z PA-. 
FAWAG-u. Sambor powraca po­
woli do formy. Z ODRY ‘wyróżni! 
się jedynie Pastuszka I graz bez-' 
ręki obrońca po. przerwie.....

z Łodzi tna pierwszy defekt Mj 
nawaliła gumą.

Na pierwszy finisz w Wieńcu 
Zdroju wpada Rzeżnicki (ŚKP —■ 
W-wa), H Grinkiewicz (Łódzki 
KS), III Kapiak (Elektryczność 
W-wa), IV Wandor (Kraków), V 
Napierała (Sarmata W-wa).

Na 35-km. guma nawala Kruko­
wi. Teraz kolarze rozpoczynają* u- 
ciążliWą wispinacźkę, Na czoło 
wychodzi wspaniały Gabrych, któ­
ry odrywa Się od czołówki 1 m i 
1000 nj, przewagi. Przed „zakrę­
tem śmierci" Wrzesiński i* Kapiak 
starają się zbliżyć do krakowiani-

:Na samym szćżyćie odjegłpść 
miódzy Gabrychem a  Kąpiakiem 
wynosi tylko 150 tri. Obiektyw na­
szego fotooperatora -chwyta mo­
ment, gdy Gabrych, PfżejechawA 
szy .zakręt śmiefci",' rozpoczyna 
Szaloną Ucle’cZkę W tempjp 80 km. 
na godzinę, W  dół lyije «ię po­
chyła serpentyna.‘Nie jesteśtny w 
stanie ^panować nad autem, mimo 
puszczenia w ruch wszystkich ha­
mulców. W odległości 150 m. od 
nas lótem strzały pędzi zeszło­
roczny. mistrz -Polski, którego go­
nią Kapiak i Wrzesiński. _
■ ■ Następnie tragiczny moment. 
Krakowianinowi psują się hamul­
ce.: Pada on niefortunnie na szosfę, 
zalewając Się krwią. W  stanie 
ciężkim przewożą go: dó Szpitala w 
Szklatskiei Pórebie. Przed drugirii 
finiszem w Szklarskiej Porębie 
Kapiak myli trasę, pozwalając wy­
przedzić Się Wrzesińskiemu.

Na 13 km. przed Bierutowicami 
czołówkę stanowi pięciu zawodni­
ków: Wrzesiński ' (Z2K), "Wander 
'(Kraków), Napierała (Sarmata W- 
Wa), Siemiński (Elektryczność 
W-sżąl/Kaóiałć (Elektryczftość W” 
wa). Dla wszystkich staje; się ja- 
.snę, ;żą ,ńa Wók^kilomętrącjji, roz­
g ry w a-e ló -w y śc ig '^  datej -trasa 
prowfcitói W dół. Głbtzymi wysi­
łek  pozwala Napierale oderwać 
się od czętówki. Warszawianin 
rozppeżYiiąr ucjećzkę. i*  ykpada

Pocztowiec-ZKS 7:4
1| bramek, 3 karne 
i bójki.
■ -Towarzyskie’ żaWodji piikairskie 

rozegrane w sobotą między .„Pocz­
towcem*  ̂ f  ŻKShSn żakończyl^ si| 
po _ ostrej i brutalnej, lecz niecieka- 
wiśj grze zwycięstwem, „Pocztowca". 
Zawód jr prowadził przygodny sędzia 
(upędnik pocztowy)* ' dopuszczali 
często .do kłótni między zawodni­
kami, ą  w drugiej poiowie nawet dó 
rękoczynów. -

Bramki dla „Pocztowca* zdobyli 
Gót^ki 3, Lupa 2, Gargas i Pikuła 
po 1. Dla ŻKS-u Kukawka 2, Mań- 
czyk II i Weintraub. , ,

pierwszy na trzecim fihiszu ■ w 
Karpaczu.

W Krzyżatce finisz mą ten sam 
przebieg.

Teraz walka rozgrywa się już 
tylko pomiędzy Napierała i Wan- 
dorem. Kapiak pozostał w tyle. 
Entuzjastycznie witany wpada 
pierwszy na metę w Jeleniej Gó­

rze Napif raja!, który trasę 121 km., 
przebył w czasie 3 godz. 32,8; 
.2) \yandor (Legia* Kr.) 3:35,14; 3) 
Grynkiewiez. (ŁKS) 3:38,16; 4) 
Wrzesiński (ZZK W-wa), 5) Sie­
miński (Elektryczność W-wa); 6) 
Badoń (Legia Kr.) 7) Rze/nicki 
(SKP W-wa),-8) Nowaczyk (Śląsk) 
9) Olszewski. . !. • , .,

Pierwszym wrocławianinem był 
Trinkas, który zajął 19 miejsce. 
Jankowski przybył 22.

M. Drajgor.

Migawki z  Karkonoszy
Wrocławianin Janik przyjechał 

do Jeleniej Góry w charakterze' wi­
dza. Doskonały nasz- sprinter odbył 
trasę Wrocław — Jelenia Góra na 
swoim stalowym rumaku. Towarzy­
szył mu w podróży turysta Krucz­
kowski z Krakowa. W , połowie 
drop Janik musiał niestety pożeg­
nać swego, towarzysza, który przy­
jechał w 3 godziny później od 
wrocławskiego mistrza toru.

Wandor miał ochotę zostać no­
wym . mistrzem Polski w wyścigu 
górskim. Przed wyjazdem z Krako­
wa zaopatrzył on swoja maszynę 
w nowe gumy. Oczywiście, że o- 
pony były z własnego sklepu. Ko­
sztowały one jednak w hurcie 
16.060 zł.

Wiśniewski niestety nie startował. 
Jego , ekipa stołeczna, która składa­
ła się 2 kilkunastu Zawodników, 
martwiła się że nie. ma Wiśniew­
skiego, który . przed zawodami w 
Kaliszu doznał poważnej kontuzji 
ręki. W  bieżącym sezonie warsza­
wianin jest dla kolarstwa stracony, 
gdyż ma On 9 szwów na lewej dłoni.

Krakowianin Badoń i  warszawia­
nin, Napierała przyjechali, do Jele­
niej Góry na tydzień przed zawo­
dami. Praca nie 'poszła na marne.

Jak się dowiedzieliśmy późno 
wieczorem. Gabrych ma połamane 
jedno, żebro i zraniony łokieć. Po 
pierwszych- oględzinach krakowia­

nina panował smutek, gdyż rozesz« 
ła 'się. pogłoska, że- zeszłoroczny 
mistrz Polski ma pęknięta podstawę 
czaszki. Na szczęście wypadek nie 
jest taki tragiczny.

, Po zawodach ktoś z  publiczności 
zainicjował składkę na leczenie Ga- 
brycha. Zebrano 22.0Q0 zł. Godnym 
podkreślenia jest zrzeczenie ' się na­
grody przez Wandora na rzecż Ga- 
brycha.

Na trasie byliśmy w towarzyst­
wie seniorów kolarstwa polskiego — 
prezesa z najstarszych kolarzy pol­
skich —1 p. Łsrwczyńsłaego, który 
sprawował funkcję zastępcy sędzie­
go głównego.

Senior Łowczyński startował w 
latach 1910—22. Zdobył on w 1916 
roku mistrzostwo torowe Krakowa 
w 1922 r., wygrał wyścig Siemmę- 
ring — Wiedeń. . Nasi kolarze ma­
ją w pp. Tomasiku i  ŁowczyAskim 
nieocenionych zwierzchników, '

-_______________  Miedrt 1

O WEJŚCIE BO LIGI 
Wisłą Polonią (Byt.) 7:1, 
Cracoyla — Rymer 5:0 (2:0),, 
Garbarnia — ŁKS 3:1,
W arta — Czuwaj 3:2 (1:1), I  
Tarnovia — Legia 5:2 (1:1),

1 Ruch — Widzew 11:1.

B u r z o - W U Z  2:1 (1: 0)
WUZ miał pecha i przegrał mecz

Wezoraj odbyła się na stadionie 
AZS-u impreza piłkarska k rzędu 
tych rzadkich spotkań, które ze 
wszech względów warte są obejrze­
nia- Ujrzeliśmy tam może nie naj­
doskonalszą grę, jeśli- chotdzi o efekt 
ęyfrowy, ale WUZ-owcy udowodnili, 
że na swoją sławę -w pełni zasługu­
ją. Pokazali oni doskonałą grę w po 
lii, technikę jakiej niestety, nie po­
siada żadna z wrocławskich .drużyn, 
piękną grę głową i, co przedewszy- 
śtkim najważniejsze, zupełnie skład­
ne działanie zespołowe. Zawiodła w 
WUZ-ie dyspozycja strzałowa na­
padu, zawiódł beznadziejnie grają­
cy bramkarz, zawiodło wreszcie 
-szczęście; które jest przecież iłieód- 
■zowne, by wygrać meta.

Przebieg, gry od samego początku 
był żywy i ciekawy. Lekką przewa­
gę w polu mają WUZ-owcy których 
ataki nie mają jednak wykończenia 
I kończą się zwykle na ambitnie' 
grającej obronie gospodarzy. W 10

min. -oddaję prawdziwą bombę na 
bramkę „Burzy" ■ Lasocki — broni 
poprzeczka. W  14 min. oddaje pię­
kną centrę Molęcki, bramkarz. W. 
U. Z. piłkę chwyta — niestety w 
bramce według sędziego Bramka 
pie była zbyt przekonywująca. Do 
przerwy popisuje s ię , dwa razy 
Krzyk, brónigć^w sytuacjacli bezna­
dziejnych.

Po przerwie ^PUZ ma przewagę 
przygniatającą. Wynikiem tej prze­
wagi jest bramka zdobyta w ló  min. 
przez Górkę, po rogu bitym przez 
doskonałego lewoskrzydłowego, Ba­
ryłkę. W dalszym ciągu przygniata 
WUŻ i dopiero w 35 min. wypad 
„Burzy*1 przynosi rzut wolny. Strzela 
Zwoliński — ostra piłka odbija się 

- od poprzeczki, nadbiega doskonale 
tego dnia usposobiony Misiak ■ za­
mienia ' ją w decydującą o Wyniku 
meczu, bramkę.

Dalsza gra upływa na bezowocnych 
atakach WUZ-u, którego, linia nąpa-

Bobserskl Turniej {Jszecnsłowiuński
pod zpakieni zapytania

Mający się odbyć w dniach 2 — '5 
października br., bokserski turniej 
wszechsłowiański, a udziałem repre; 
zentaeji ZSRR, Jugosławii, Czecho-

Rewanż Francuzów aa rok 1900

- Organizację Igrzysk w  r. 1924 
wzięli w  tw oje ręce Francuzi, 
pragnąc pokazać światu coś 
WtpaniaUżego, niż pokazali w  r. 
1900, k iedy  to druga Olimpiada 
* w iny  gospodarzy zamieniła się 
praw ie w  cyrkowo - jarmarczną 
imprezę. Francuzi rzucili w  u- 
rąądzenie. Igrzysk olbrzymie su­
my pieniędzy i, trzeba przyznać, 
zamierzony efekt osiągnęły w 
ztu procentach. Pod Paryżem 
powstał olbrzymi Stadion w  06- 
lombes •— cudo nowoczesnej te­
chniki, zbudowane w edług naj­
nowszych wymogów : coraz to 
bardziej rozwijającej zię kultury 
sportowej.

Nie nhleży też potnijaó mil­
czeniem - ponownego wzbogace­
n ia - Igrzysk całkiem' ; .nowymi 
konkurencjami, o których nie 
śniło się starożytnym Hellenom. 
Fo raz pierwszy wprowadzono 
do program u olimpijskiego 
Igrzyska konkurencje zimowe, a 
więc narciarstwo, łyżwy. Igrzy­
ska te^gdbyiy się w  Ghamon,ix.‘ 
' Dzięki wprow adzeniu łych 
„zimowych konkurencji", ‘ Olim­
p iad y { aczę ły  stawać się coraz 
bardziej napraw dę ' uńiwersal- 
riym przeglądem  sportu- i naro­
dów całego, świata, co było 
pierwszym założeniem idei ó- 
Iimpijskiej.

Jedenastką Urugwaju była naj­
większym magnezem Igrzysk 

Mimo wielkiego skandalu, ja­
kim zakończyła się, pierwsza 

Kraóba wprowadzenia p iłk i noż- 
nej do programu Igrzysk, kińdy

O lim p ia d a ... olim piada.
(z historii Igrzysk Olimpijskich/ 

VII -  Paryż w rok 1924
to w  finale między Belgią i Cze­
chami powstała na boisku ge­
neralną bijatyka, w  cztery lata 
później z piłki nie zrezygnowa­
no. I słusznie — turniej futbolu 
był ‘ największym magnesem dla 
wielotysięcznych rzesz, widzów, 
i tym razem rozegrany zósial po 
ryceręku, jak na Olimpiadę 
przystało... ’ :

W e'w spaniałym  tym turnieju, 
który na zawsze w  historii pił- 
ki nożnej zajął swoją wysoką 
pozycję, ; ujrzała - zachwycona 
Europa jak należy grać w  piłkę 
nożną. - Na Igrzyska bowiem 
przybyła rew elacyjna jedenast­
ka z egzotycznego Urugwaju i 
lekko „przejechawszy’* się po 
swoich kolejnych- przeciwni­
kach zdobyła pierwsze miejsce. 
Drużyna Urugwaju by ła  zespo­
łem o jakim nadarem nie marzą 
wszyscy trenerzy — łączyła w 
sobie i siłę, i ducha bojowości,
i szybkość, i już ń;ie technikę, 
ale wprost wirłuożostwo.

W  finale tego niezapomniane­
go turnieju zmierzyły się że’zo- 
bą  Urugwaj i jedenastka maleń- 
kiej ■ Szwajcarii, j k tó ra , ponad 
wszelkie przewidywania ńad- 
spodziewanie godnie broniła ho­
noru całej Europy, przegrywając 
z mistrzami w  stosunku tylko 
0 :3 .

Hegemonia Amerykanów 
w sprintach przełamana

Igrzyska w  Golombes przynio­
sły  oprócz. w ielu dobrych w y­
ników, także i cały szereg sen- 
sacji. Jedną z większych sensa­
cji b y ł fakt, że ■ niepodzielnie 
dotąd panujący  W. krótkich bie­
gach  Amerykanie ponieśli na 
całej linii .generalną porażkę. W  
biegach 100, 400 i 800 m pobili 
i c h ' rta głowę Anglicy. , 100 m 
w ygrał Abrahams, poprawiając 
dotychczasowy rekord olimpij­
ski o "0,2 sek., w  czasie 10,ó! W 
biegu na 4Ó0 m zwyciężył Lidell 
w doskonałym czasie 47,6 sek. i 
wreszcie 800 m Lówe w  niezłym 
czasie 1:52,4. Również w biegu 
200 m poprawił Sholz (USA) re­
kord olimpijski nA“21,Ó.

W  konkurencji rzutów pod­
kreślić należy Wynik Houspra 
(USA) w  dysku +- 46,15. m. Jest 
t o . pierwszy rzut w  historii 
Igrzysk, przekraczający 46 m.

W  skokach na pierwszy pian 
w ybiją ; się ‘ wynik Osborn'a 
(USA) — do 2 metrów zabrakło 
mu tylko 2 cm. Poprawił ■ oh 
rekord olimpijski o 4 cm. W  
skoku w , dal niezły w ynik 'uzy­
skał de Hart Ifubbard (USA) — 
7,44 m. W  skoku o tyczce zwy­
ciężył, wyrów nując dotychcza­
sowy rekord, Barnes (USA), w y­
nikiem 3,95 m, W  trój skoku

pierwszy wykroczył ponad 15 m 
W inter (Australia) — uzyskał 
on 15,52 m.

Nurmi wygrywa 4 konkurencja
Największą sławę zdobył jed­

nak .przedstawiciel dalekiej, ma­
łej Finlandii, Paev9 Nurmi. Zdo­
był, on w  Colombes aż' 4 pierw ­
sze miejsca — do dzisiąj-lekko­
atleci z nabożeństwem wspomi­
nają te jego cztery zwycięstwa 
i czasy, którymi zakończył iw a 
zwycięskie biegi: 1500 m  — 
3:53,6j 5090 m — 14:31,2,' b ieg 
terenowy ponad 10 km — 33:54,8 
i wreszcie w  b iegu drużyno­
wym, na 30Q0 rtl osiągnę! on 
w spaniały w ynik 8:32,0.

Nursii pozostanie na  zawsze 
niedoścignionym wzorem. * dla 
długodystansowców —■ na czer­
wonej bieżni w  Colombes, jak 
podają kroniki sportowe, nie 
walczył on z zawodnikami — 
walczył jedynie z czasem, spo­
glądając wciąż w czasie biegu 
na szioper i w edług niego regu­
lując tempo.

Gdy w  ciężkim terenowym 
biegu, _ pod działaniem jego 
tempa i panującego w  tym dniu 
upału, odpadło więcej niż pół 
wszystkich “zawodników (prze­
cież najlepszych z całego świa­
ta) Nurmi przerwał taśmę cał­
kiem świeży i z uśmiechem na 
ustach.

Cztery zwycięstwa w  długich 
biegach stawiają Nurmiego po 
Olimpiadzie w  Colombes na ta­
kiej wysokości, do jakiej nie- 
wiadomo esy dojdzie w  ogóle 
jeszcze kiedykolwiek człowiek. 

(Za tydzień część YIH.)

słowaeji i Polski, prawdopodobnie 
do skutku nie dojdzie. Na specjalne 
zwrócenie się zarządu PZB do AJ- 
BA o wydanie wyjątkowego zezwo­
lenia na urządzenie .turnieju, ze 
względu na nieprzynależenie do 
międzynarodowej federacji bokser­
skiej Jugosawii i ZSRR — AJBA 
odpowiedziała odmownie. Z drugiej 
strony ani czeska unia boserska, ani 
Jtęgfąhwta nie odpowiedziały do' 
tychczas n a , depesze PZB w sprawie 
udziału w imprezie.

Jedwab lepszy 
w pingpongu 
od Fajansu

Z inicjatywy fabryki Fajansu we 
Wrocławiu odbyły się w sobotę 
w Świefljcy fabrycznej zawód? 
pingpongowe pomiędzy zawodni­
kami fabryki Fajansu T  wrocław­
skiej Fabryki Sztucznego Jedwa­
biu. Zwyciężyli goście w stosun­
ku 4:1.

Wyniki spotkań przedstawiają 
się następująco: (na pierwszym 
miejscu zawodnicy Fabryki Jed­
wabiu).
■ Wiśniakowski — Kuciak: 21:17: 

9:21; 10:21,
Wolkowicz — Marcinkowski: 

21:18; 11:21; 21:14.
Chwodorug — Jarzębkowski: 

21:19: 21:12. .
Leśniewski — Kwiatkowski: 

ż 21:10; 21:5.
Lotocki — Sitkowski: 21:11; 

21:4.
Poza konkursem rozegrano’ je­

szcze Szereg spotkań towarzy­
skich.

dtt nie mogła jednak zdobyć się na 
strzelanie wyrównującej bramki.

Drożyny grały w składach: WUZ 
— Przepiórka —1 Kania* Pecke —- 
Fica, Pretek, Dragon — Baryłko,. 
Lasocki, Górka, Bajer, 'Misiejczuk. 
„Burza" -r- Krzyk — Badowski, - 
Siodlarski •— Przechodzki, Kornec­
ki, Gor’goń — Misiak, Zwoliński, Po­
śpieszny, Mólęeki, Sierżęga.

Sędziował p. Śledziejewski. *

Skład Dolnego s w a
na mecz z Olsztynem

Nowy kapitah sportowy, W ój-. 
cik, wyznaczył już ostateczny 
skład jedenastki Dolnego Śląska na 
mecz z reprezentacją Olśztyńa w 
dniu 14 września br, Skład przed- 
stawia się następująco:

. Andrzejewski („Polonia"—Świd­
nica)* • reż. (Dybow^d 10A\, TUR 
— Strzelin), Dąbrowski —. Cheł- 
cżyński („Pafawag"); Anioł, Dzier 
żok („Polonia" — Świdnica); Sie­
rżęga („Burza") — Kusz („Polo­
nia") — Dudek (OM TUR Jel. Gó­
ra) ■ Cichy —. Maniura („Polo-’ - 
nia"); Zmierzchoł („IKS"). -

5:0 Wje SzwBjtDroa
Warszawa robotnicza

Rozegrany w sobotę na Stadionie 
W. P. w Warszawie mecz piłki noż­
nej między drużynami: szwajcarską 
„Basel” i robotniczą reprezentacją 
Warszawy, przyniósł wysokie zwy­
cięstwo gospodarzom w stosunku 
5 :0  (2:0). Wygrana warszawian 
byłą zupełnie zasłużona, choć może 
zbyt wysoka.
- Zawodnicy szwajcarscy wypadli 
słabo, szczególnie rażąca była u 
nich słaba dyspozycja strzałowa.

Gra.od pierwszych minut żywą, 
akcje zmieniają się b. szybko. 
Pierwszą bramkę zdobywa w 15-ej 
min. Olszewski, strzałem nie do o- 
brony pod poprzeczkę. Po’t wyrów­
nanej początkowo grze, Polacy uzy­

skują przewagę i coraz częściej go­
szczą pod bramką szwajcarską, lecz 
dopiero w 32»ej min. Borowiecki 

.podwyższa wynik do 2 :0 .
|  Po zmianie pól Szwajcarzy mają 
przez 20-cia minut więcej z gry, 
mimo to nie potrafią zdobyć bram­
ki. Wynik na 3 :0  podwyższa w 
23-ej minucie Ziółkowski, Ostatni 
kwadrans gry należy także do go­
spodarzy, którzy zdobywają, kolej­
no 2 bramki, w 37-ej min. przez 
Olszewskiego j  > w minutę później 
przez Misiaka.

Zawody prowadził obiektywnie 
sędzia Bergtal.

„Mrociawakl ąarlei liaairuwaay-* 
\Tydawea i Ce6/tft. Wyd. Wl*. 

dta“ . Adrea Radakcll I Adaatel. 
•tracił Wrocław. Wlaribowa M, 
talaloe U t  I ||T . Koalo PKO VIII 
IM.
Cadattori Bronlataw Winnicki.

Orukarnla „Wiedzą", .Wrocław, F309M



9tft '4 K U R I E R Nr 55 (509)

Mino motoryzacji przez pustynią wciął jeszcze ciągną, jak. przed wiekami karawany.

Jeden z  tysiąca...

W prawdzie władze budowlane 
m ają zarejestrow ane tysiąc - ta ­
kich wypalonych budynków prze­
znaczonych do rozbiórki. Tymcza­
sem Watą się one/jednak  na głowy 

przechodniom.

Młoda A rabka przygotow uje ciasto 
siedząc w  kuchni na podwórzu 

swego domu.

Komu, komu?! 
Bo idę do

Nigdzie chyba nie przejawia 
się tak brawurowo inicjatywa 
prywatna, jak w handlu ulicz­
nym.

Ale te ł ładni wyznawcy Mer­
kurego nie przejawiają tyle po- 
myslowości, ryzyka, odwagi i 
humoru, co właśnie uliczni 
sprzedawcy. ( -

Oczywiście jest to element 
okrutnie niesforny, oscylujący 
pomiędzy anarchią i liberaliz­
mem. Ale zawsze z fantazją.

Handlarze uliczni, to cudowne 
łypy> z nieprawdziwego zdarze­
nia* których by się nie powsty­
dził sam imć pan Zagłoba. .

Przekonali się o tym Niemcy, 
prowadząc z nimi walkę w  cza­
sie obydwóch wojen świato­
wych. I była to jedyna wojna, 
w  której szkopy zawsze byli 
przegrani. Od początku do koń­
ca.

W roku 1948 na ulicach War­
szawy można było zauwałyć ta­
ki obrazek: na rogu domu czer­
wony plakat, obwieszczający 
karę śmierci za pokąłny handel 
białym pieczywem, a pod plaka­
tem siedziała kobieta z koszem 
bułek.

I szkopy baraniały... jak bara-

YW czasie okupacji handel iy -  
wi! stolicę. Po wojnie zaś naj­
znakomitszych... szabrowników. 
Po wyzwoleniu był nieoficjal-s 
nym ministerstwem aprowizacji.

Obecnie handlarze znów za­
roili ulice Warszawy, rozplenia­
jąc tzw. „dziki handel".

Do walki z tym nielegalnym  
procederem stanęły Władze. 
Walka była długa i uciążliwa, 
dzielna Milicja staczała boje ho- 
meryckie, po czym nastąpiła ka­
pitulacja.

Skapitulował handel uliczny?
O; nie! To Ministerstwo Prze­

mysłu i  Handlu wywiesiło białą 
flagę, ' Po naradach że Zrzesze­
niem Kupców postanowiono, 
handel uliczny... zalegalizować.

Stwierdzono oficjalnie, : że 
wśród sprzedawców ulicznych  
znajdują się sieroty oraz inwali­
dzi, którym trzeba stworzyć 
unohnowaną egzystencję.

Że te ł dotąd nikt o tym nie 
wiedział?

Król W ładysław IV, nie mo­
gąc dać sobie rady z korsarzami 
na Bałtyku wziął ich na Służbę... 
królewską- I m iał z nich'w ielką  
pociechę, bo innych korsarzy.* 
prali. ..

Jeśli więc usłyszycie na ulicy  
bojowy okrzyk:

— Komu, komu, bo idę do do­
mu!!!

Łucki stricki z Ameryki! Lub-. 
. — Camele na niedziele!...

to nie uśmiechajcie się z po­
błażliwością, lecz podziwiajcie 
inicjatywę zalegalizowanego se­
ktora.

Bo handel jest dźwignią do­
brobytu. Oczywiście tych.,, han­
dlujących.

Chrzan.

To jest ogródek m ojej żony. J a  tu  
tylko kopię, sadzę, sieję, podle- 

| wam i  wyrywam  chw asty.

Powieść współczesna
Pan Bojanowskt pomyślfiłó załatwił swoje spraw y 

matrym onialne z Józefową i, poźegnal się z biurem 
rozżalony na wszystkich kolegów i myśli o ułożeniu 
sobie przyszłości a tymczasem Stefanek przeżywa po­
now ny okres krytycyzm u w  stosunku do otoczenia, tyl- 

, , ko teraz, nie m yśli . już o dziecinnej ucieczce z. domu.

1 Trzeba będzie zresztą pogadać z „ludźmi, ponawiązywać 
famę'Stosunki,-niż-sję miało dofe/chęzas, ‘rozfjrzeć się za ja­
kimiś finansistami, którymi siję-wejdzie w-spółkę. - 
• Rozważania -na temat zużytkowania majątku, który .mu 
los zesłał" -y  wypełniły,m u całą drogę do W arszawy. Bądź" 
co b ądź'ltie  było rzeczą łatwą zarźądzić t#zema milipnami 
złotych tak, żeby ich Sfte przejadać, a wręcz, przeciwnie, że­
by się' rozm nażały,'żeby pracowały na siebie r~—  ńa~ posia­
dacza , te“go m ajątku.'"

mogę przecieżi wszystkiego za ry zy k o w a ćw  kom­
binacjach 1 walutowych —  dumał —  bo przecież..to nie jest 
taki pewny interes.'‘ Mjechbyńi. tylko pół' miliona w łożył 
W iwajiłiy, ,toby w ystarczyło, gdyby się okazało, że właśnie 
w aluty będą dobrym interesem^ prugłe pół- —  można b y po­
życzyć  pa prócent komuś, solidnemu, trzecie pół w łożyć 
w  jakąś spółkę. L tak jeszcze ^ostanie przeszło’ półtora mi-

h “W  <t
T o .b y ło  zagadnienie, ‘ ,które>należało .przemyśleć dokład­

nie. Ptzecież-ńie rrióżna było zostawić *tej sumy w  .gotówce, • 
Bo i>cóż ta gotówka- warta? dnia na dzień wszystko dro­
żeje L (pieniąd’ze, choć się ich nie wydaje, zmniejszają się 

-w  -kieszeni, jakljy tophiały. I
’— : T ak ! Trzeba się poradzić ludzi, którzy wiedzą, coUjBiff 

bić z pieńiędzmi.:.' -— źkkońkludował, wysiądajać z  kolejki.
Rzucił okiem na potężne ogłoszenie pośrednika, który po­

leca! „doimy,- wille*- place" i zastanowił się przez chwilę, po 
czym  jed ń ^  energicznym krokiem ruszył w  stroiię najbliż­
szej kawiarni. - • ' -

cóż sprzedawać tamtą nierućhomoŚG.żeby kupić 
inną Na tamtej przy sprzedawaniu trzeba będzie coś stra­
cić, a na tej prZy' kupowaniu, też ktoś musi zarobić... v'

, 1 A na myśl o tym, że inni będą wokół niego zarabiać 
Iplpńnowśkiem u robiło się niewyraźnie. Oswoił Się już z  tą 

myślą, że jest człowiekiem bogatym, ale zdawało mu się, że 
i ̂ Wszyscy wokoło patrzą na niego, , jak szakale na łup, jak na 

ofiarę, którą trzeba obedrzeć .ze skóry.
W szedł do kawiarni i oczywiście najpierw zagłębił się 

w  gazetach, gdyż godzina b yła jeszcze Wcżesńa. niko^d żha- 
, jpmego nie było. Oiełdziarze schodzili się tutaj później,' busi- 
Bmjśssmanl grubszej kategorii aw- pgóle. po półudniu... -

—  Moje uszanowanie panu! — odezwał się nagle nad nim
jakiś głosi - ‘ ’ " \

Bojanowski obejrzał się, podtiiósłszy^nos .znad gazety. Zo­
baczył uśmiechniętą twarz jakiegoś starszego bana, którego 
w  żaden sposób nie mógł sobie przypomnieć. 
r  —- Widzę, że mnie pan nie poznaje—  ciągnął przybyły —  

a przecież znam pana chyba od dziecka. Byłem  nawet nie­
dawno w e Włochach pa pogrzebie* pańskiego ojca... Jestem 
Wojciechowski...
. —  Ach! Racja RTeraz sobie przypominam! —  udieszył,się 
Bojanowski,;kt,óry ogromnie nie lubił, gdy się łąpał -Oariakimś 
braku pątnięci. W  jego. pojęciach dowodziło‘to zbliżającej się 
starości, o której nie mógł juz myślęć bez-zdenerwowania.' —  
C óż u pana s ł y c h a ć ? j  \ h r

Jfic' dobrego —  odparł-krótko p rzyb iły , siadając przy'* 
tymże stoliku. —  Pan' tu jest sam, czy~ może .czeka pan na 
kogo? - ; ^  ̂ - n ‘ ,  ̂ p

-^•Proszę bardzo, niech p an , się nie -krępuje. Sam je­
stem na razie, a na nikogo specjalnie nie Czekam. OtJ Je- 

, żęli się zjawi ktoś znajbmy, to chciałbym pogadać, ale w  tej
- chwili' chętnie porozmawiam z panem. Jakże się panu po-
1 wódzi? „ ¥ r
r —■ Znacznie gorzej, niż 1 pańskiemu*, ojcu -r- westchnął
; Wojciechowski —  bo om już* o nic się nie "martwi, a ja muszę.'

To,jest, widzi pan, tak ' jeden ojciec może w yżyw ić pięciu 
t gynów, ale pięciu synóW nie w yżyw i jednego ojca. Chodzę, 

szukam jakiejś pracy, żeby się jakoś jeszcze utrzymać, a nie 
, korzystać z łaśkawęgo Chleba u dzieci, ale.- mc mi z tego
- - nię wychodzi.

f  Bojanowski przypomniał sóbie, że prżecież jak jego oj­
ciec był na froncie podczas tamtej Wojny, to tenże Wojcie- 

‘ chowśki stale przynosił do nich jąkąś żywność, odzież i  po­
magał, jak mógł. C zyżb y teraz chciał jakiejś za to rekom­
pensaty? Mimo,,iż tak,życzliw ie.pow itał starszego pana —  
odczul do niego jakąś niechęć, i

A tymczasem' Wojciechowski gadał dalej:
—  Niby nie wymawiają mi tego chleba, ale przecież sam 

widzę, że nie mają go za dużo. Komu dziś jest dobrze? Cór­
ka w yszła  za mąż bardzo dobrze, ale pni znowu mieszkania 
nie mają. Zapraszają mnie często do siebie i atmosfera u nich 
przyjemna, ale co z tego? Mieszkać u nich nie mogę...

Bojanowski już zaężął '-się- zastanawiać nad tym, jakby 
tu „spławić tego człowieka, skoro on wyraźnie apeluje do 
jego kieszeni.- Jednakże- w  kawiarni było pusto, -jak na złość 
nikogo znajomego, żeby przeprosić i przesiąść się, a na do­
bitek podeszła jeszcze kelnerka.

ć ’ ‘  —  C zy  można panom służyć? «fp zapytała uprzejfek.
Trudno j e s t  zamawiać dla siebie samego, jak się siedzi 

Z kimś, więc Bojanowski zwrócił się -do W ojciechowskiego: 
— ■ Napije się pań kaw y? ( ;

— ■ Jńż dawno kaw y nie pije, bo mi szkodzi. Ale może 
jest herbata? ,

—  Owszem  jest —  odpowiedziała kelnerka.
—  To poproszę ó herbatę. ■ v ’
—  A  dla mnie pół czarnej —  zakończył Bojanowski, Jak­

by w  obawie, że jego gość poczynf jakieś dalsze zamówie­
nia, jako że dzień b ył „ciastkow y . *

\ się stało, że musiał wysłuchać wszystkich żalów  
- Wojciechowskiego, bo zanim zjaw ił -się pierw szy-znajom y 

Bojanówskiego —  zdążyli w ypić jeden kawę, drugrherbatę.
• -. ’ Przykro .mi, że nic panu nie mogę dopomóc, ale i ja
niedawno-straciłetri-ąosadę —  odpowiedział na'w szystkie ża-

' 1 ®wegó gościa- Bojanowski.- —  Chodzę tak - samo między 
. ludźmi, jak pan i szukam jakichś możliwości, a tu jak nie 

i  ńia, ta k  nie ma. : < i  | -
; T  tęż mówi? zaniepokoił się szczerze W oj­

ciechowski. —  A  jakże pan teraz utrzyma syna? ;
• '  ”̂ .N}e wiem łgał jak z nut Bojanowski. —  I to mnie. 
poważnie .martwi...: To nie jest łatwe w  dzisiejszych czasach. 
No, ale trzeba spróbować. Jeszcże -nie jestem taki stary, że- 
bym • nie; patrafił zapracować... 1

,;; a  tm wtńel-4- przyśw iadczył z westchnieniem Wot> 
Ciechowski. —  udybym  ja był w  pańskim wieku, to bym się 
am trochę tym nie przejm ował 

' W  tej właśnie chwili dó kawiarni w szedł Marciniak. Bo- 
janowski kiwhął.mu głową, a choć właściwie nie miał żad­
nego interesu do giełdziarza —  rzekł:

—-  Muszę pana przeprosić, bo z  Jednym tu znajomym 
chciałem- się porozumieć... J '
J i -%  P tó s z ś  bardzo... niech się pan nie krępuje —  odparł 
Wojciechowski, szukając po kieszeriiach portfełu. -

—  Niech się pan nię trudzi —  rzucił Bojanowski —  ja za- 
rąz zapła|ę ,ten raęhupęk.

Eee! Nlel Có- pan będzie w ydaw ał pieniądze, kiedy 
chow śkiM  dUŻ°  nie ma ~  Protestował energicznie Wojęie-

ł Bojanowski jednak uparł się 1 postawił na swoim, bo ra- 
chunek sam zapłacił, ą żegnając się z Wojciechowskim, rzeki 
lasKawie;

-7- Jak pana .zawiadomić, gdyby r«| się trafiło jakieś od- 
powiedme dła pana zajęcie? Mogę przecież nie znaleźć dla- 
siebie, a. 2sęajdę akurat dla pana. .

Wojciechowski niemal wzruszony tą troskliwością', podał 
mu- sW,oj adres. Jeszcze,- w yszedłszy z kawiarni, popatrzył 

►  Pfzez sz.y ° Ę. w ystawową i uśmiechał się żyćzliw ie dó tego 
nenryezka, ktorego pamiętał przecież jako młodego chłopa- 
ka. A  teraz to,juz przecież starszy m ężczyzna.*'

w-dalsząedróję!aki Wk ja"’ westchn^> udająd się'

X. . Co słychać u'pana, panie Marciniak? —  zagadnął, 
g ie ł^ ie?  IąC SI? ^awneg0 wspólnika brąta. —  Jak tam na

' • ■ ł r ś ś * , ,  - -  ć  d .  n .  ■'

37


